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POLITYKA.

SPOJRZENIE KRYTYCZNE NA RZECZY DZISIEJSZE *,
W  ciągu naszej niniejszej rozpraw y ośw iadczyliśm y 

się zę zdaniam i przeciw nem i n iek tó rym  teraźniejszym  
pojęciom ; ośw iadczyliśm y się przeciw  nierozsądnym  
usiłow aniom  opuszczania swojego s ta n u , przeciw  chę­
ciom nierozw ażnym  daw ania dzieciom  sw ym  w ycho­
w ania nad  m ożność i k o n dycyą , udzielan ia  im nauk  i 
w iadom ośc i, k tó re  ani im szczęścia, ani korzyści sp o ­
łeczności nie przynoszą; ośw iadczyliśm y się przeciw ko 
zbytecznem u rozm nażaniu m a c h y n , k tó re  odbierając 
zarobek b iednym , pozbaw iają ich sposobu dożycia .

P rzew idujem  że oskarżą n a s , i to nie jednych  wyo­
brażeń lu d z ie , o dążności i życzenia przeciw ne postę­
powi i o św iacie; d latego w inniśm y tu  poczynić nie­
k tó re  uw agi i w ytłóm aczyć w k ró tk ich  w yrazach ja k  
m y pojm ujem y i co nazyw am y praw dziw ą ośw iatą i 
postępem .

Najwyższym  p u nk tem  ośw iaty je s t m ądrość, (sa- 
gesse ) i te il t y l k o  p o s t ę p  jest p r a w d z i w y  k tó ry  wiedzie 
do m ądrości. Staraż się teraz kto o nabycie m ądrości? 
Usiłująż rodzice aby  ją  w lać w sw e dzieci ? W ieluż je s t 
dziś ojców , coby, j a k  to  byw ało daw niej,rzek li do n au  
czyciela : « Jeżeli nie będziesz m ógł z m ego syna zro­
bić uczonego, staraj się przedew szystk iem  zrobić zeń 
Uczciwego człow ieka. » Na czem głów nie polega dzi­
siejsze kształcenie m łodzieży? Na uczeniu jej tego co 
może ją uczynić przy jem ną w tow arzystw ie , co może 
Pi zabaw ić , rozerw ać jeżeli je s t b o g a tą , lub  tego co 
może ją  doprow adzić do bogactw , jeżeli je s t ubogą. Po­
w ierzchow ność, c ia ło , um ysł odbierają najtroskliw sze 
sta ran ia , lecz d u sz a , serce m łodzieńca w zupełnem  są 
Zaniedbaniu. Spekulacya , rachuby , exploatacya ow ła­
dnęły w szystkiem  ; w wielu k ra jach  kształcenie m ło­
dzieży zam ieniło się zupełn ie  w m echaniczne.

Uczą m łodzież w szystkich n a u k , w szystkich w iado­
m ości, prócz jedne j, prócz w iadom ości obow iązków  
Vvzględem Boga i w zględem  bliźniego; jak iż  ztąd rezul- 
a t? o to , m łodzieniec w ychodzi na przyjem nego czło­
wieka sa lonu , na dobrego inżyniera , m edyka, m echa­
t a ,  ad w o k a ta , i t. d. na biegłego k u p c a , ban k ie ra , 
jPeku lan ta  , ale nie na  człow ieka jak im  Bóg chce aby 
jdd każdy. M łodzieniec ten w przyszłość nie wierzy, 
l^°8ą nie zn a , ludzi uw aża za przedm iot sw ych speku- 
CvCYi. a św iat za obszerny ry n ek  na k tó rym  speku la­
c je  te m a odbyw ać. M łodzieniec posiada w iadom ości 
Wi ? 1*y.VVama bogactw  doczesnych , a nie m a nauki

°dącej do nabycia sk a rb u  jedynego  bo w ieczystego ;
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posiada znajom ość życia w p o m y śln o śc i, a nie wie jak  
żyć w nieszczęściu ; uzbrojony został w broń zaczepną, 
a brak  m u pancerza i tarczy  broniącej go przeciw  poci­
skom  przeciw ności i nieszczęść. Cóż ztąd w yn ik a?  do- 
poki m u się w iedzie, dopoki m uw 'szystko idzie p o m y ­
śli , dopoty on żyć um ie , dopóty  je s t w ielkim  ; lecz gdy 
m u się noga pośłiźnie, gdy spo tka  go nieszczęście, 
upada na d u c h u , m ale je , zostaje nędzną isto tą bez m ę­
stw a i ch a rak te ru , i albo sobie życie odbiera , albo  je  
wlecze w p o n iżen iu , w hańbie i zbrodniach. Dlaczego? 
bo m u zbyw ało na jednej nauce , na nauce  m ądrości.

Nie przeczym , stopień do jak iego  doszły dziś nauk i 
ścisłe , nauk i p rzyrodzone; stopień do jak iego  dojść 
może ukształcen ie  um ysłu  człowieka je s t w zniosły i 
dowodzi ja k ą  potęgę dał Bóg rozum ow i ludzk iem u , i 
m yliłby  się , lub  by ł złej w iary , k toby  nas chciał posą­
dzić że te nauki potępiam y, że po tęp iany  tego rodzaju 
p o s tę p ; ’uchow aj Boże! m y potępiam y zaniedbanie 
n au k  m oralnych  w w ychow an iu , zaniedbanie nauk i 
kształcącej duszę m łodzieńca , nauk i w iodącej go do 
m ądrości, a tą nauką je s t n au k a  r e l i g i i ; m y nie potę­
piam y dążności każdego do dobrego by tu  doczesnego, 
ale potępiam y że byt ten  sta ł się jed y n y m  celem usiło­
wań i nauk w w ychow anium łodzieży.

Niech przeto nauki śc isłe , n au k i sp e c y a ln e , nauki 
rozwijające jed n ą  część przyrodzonych w ładz człowie­
ka, w ydobyw ające zeń jedną po tęgę , idą obok nauk  
rozw ijających i kształcących w ładze in n e , w ydobyw a­
jące inną jego potęgę. Inaczej ośw iata będzie bez g ru n ­
tu , postęp będzie ty lko pozorny , i degradacya , u p a  
dek m usi nastąpić. N igdy ludzkość nie oddaw ała się 
bezkarnie w yłącznem u ćw iczeniu jednych  ty lko  władz 
człow ieczych, zaspakajan iu  jed n y ch  jego p o trzeb ; za­
niedbanie ćwiczenia w ładz rozum u , sprow adzało upa­
dek w szystkiego co zależy od jeg o  k reacy i; zanied­
banie ćw iczenia w ładz duszy, sprow adzało  innego  ro ­
dzaju degradacyą, jeszcze w iększą i cięższą, bo degra- 
dacyą uczuć człow ieka, zaczem  szło rozprzężenie się i 
upadek  społeczeństw . T a  ty lko  przeto je s t praw dziw a 
cyw ilizacya, w tedy ty lko  praw dziw y je s t postęp, gdy 
w szystkie władze człow ieka są jednocześnie ćwiczone i 
w szystkie jego potrzeby, d u ch o w e , um ysłow e i ciele­
sne, są z rów ną oględnością i w m iarę zaspakajane.

Posuw ajcie więc n a u k i , m ogące przynieść ludziom  
dobry by t m ateryalny , ale niezaniedbujcie ty ch , k tó re  
im przynoszą szczęście m ora lne ; uczcie ludzi d róg  
którem i się idzie do bogactw , ale uczcie zarazem  ich i 
m ądrości, bo m ądrość je s t tą solą ew angieliczną, k tó ra  

i rozk ładu  w szystkie inne rze­
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kszy p o s tęp ,  n ie  z robi w sz y s tk ic h  szczęśliwym i; b ęd ę  j 
n a  św iecie zaw sze  ludzie n ie szc zę ś l iw i; o t o ż , w  m ą ­
d rośc i  ty lk o  je d n e j ,  w  m ą d ro śc i  c h r z e ś c ia ń s k i e j , w  re- 
l i g i i , zn a jd ą  on i ś ro d k i  do  znoszen ia  c ie rp liw ie  sw y ch  
nieszczęść , do  zgadzan ia  się z w o lą  Bożą ; u tej ty lk o  
k r y n ic y  z n a |d ą  oni och łodę  i p o k rze p ien ie  w  sw y ch  
u p a d k a c h w  tej p rz y s ta n i  zn a jd ą  pokoj i w y p o c z y n e k ;  
m ą d ro ś ć  ty lk o  sp ro w ad z i  w śró d  ludzi t e n  pokój duszy  
k tó re g o  dziś im  b r a k u j e , to  z a d o w o ln ie n ie ,  to dobro , 
za k tó r e m  się ugan ia jąc ,  ty lu  g łow y  strac iło ,  ty lu  w p a­
d ło  w  pon iżen ie  i zb ro d n ie .  N ie ,  za iste!  ośw ia ta  dzisiej­
sza n ie  je s t  o św ia tą  z u p e łn ą  , p o s tę p  dzisiejszy n ie  je s t  
p r a w d z iw y m  p o s t ę p e m , bo  w iększość  ludzi działa  po- 
sza łone inu  , w  z u p e łn e m  zap o m n ie n iu  s i ę ; bo  b r a k  na  
ziemi m ą d r o ś c i , k tó r a  o db ieg ła  l u d z i , gdy  ci odbiegli 
Boga.

O św iadczy l iśm y  się także przeciw  zb y tec zn e m u  roz­
m n a ż a n iu  m a c h y n ,  p rzec iw  w p ro w a d z a n iu  ich we 
w szy s tk ich  p ra w ie  gałęz iach p rz e m y s łu  lu d z k ie g o ;  to 
j e s t  d o s ta te c z n e m  do  zostan ia  og ło szonym i za przeciw ­
n y c h  p o s tę p o w i  i ośw iacie .  J a k to  , k to b y  się ośmieli ł 
p o w s ta w a ć  p rze c iw k o  te m u  n a jw y ż sz em u  w y n a la zk o ­
wi n o w y c h  czasó w ?  k to b y  b y ł  ta k  c i e m n y m ,  a b y  nie 
u z n a ł  dobrodz ie js tw ,  ja k ie  m a c h y n y  sp row adziły  n a  
ziemię, pow iększa jąc  s to k ro ć  p r o d u k ta  f a b r y c z n e ,  zni­
ża jąc  ich  cenę n ie s ły c h a n ie ! k to b y  śm ia ł  złorzeczyć 
te m u  tw o r o w i  r o z u m u  cz łow ieka ,  tej je g o  po tędze  przez 
k tó r ą  zm usza  n a tu r ę  do  w yręczan ia  go w e  w szys tk iem  , 
do  ro b ien ia  za n iego; t u  w łaśn ie  okaz u je  się ca ła  boskość  
c z ło w ie k a ,  ca łe  je g o  k ró lo w a n ie  n a d  p rzy ro d ze n iem ,  
k ie d y  on go u m ie  zm usić  do p ra c o w a n ia  n a ń ,  i do  służe­
n ia  mil.  Ach ! j a k  to p ię k n e ,  j a k  ci są szczęśliwi n a  k tó ry c h  
i d la  k tó r y c h  p r a c u ją  m a c h in y !  Lecz cóż n a m  p o  ty m  
c u d o w n y m  w y n a la z k u ,  n a m  k tó rz y  a b y ś m y  żyć mogli, 
m u s im  p ra c o w a ć ,  a m a c h in y  o d b ie ra jąc  n a m  ro b o tę  i 
ch le b  n a m  o d b ie ra ją ;  cóż n a m  z tąd  że n a tu r a  p ra c u je  
d la  kogo  i żyw i go, k ied y  m y  p a t rz ąc  n a  je j  czynność  
n ie u s ta jąc ą  i n a  d o s ta tk i  k tó r y c h  o n a  d r u g im  d o s ta r ­
c z a j  g łodu  u m ie r a ć  m u s im ,  bo m y  nie m a ją c  m a ch in ,  
i z p r a c y  je j  ż a d n y c h  n ie  o d nos im  ko rzyśc i!  —  T y le  
je s t  p rz e m y s łó w  i ro d z a ju  r o b o t ,  t a m  idźcie szukać  
z a ro b k u  i sp o so b u  do  życia . —  T a k e ś m y  też c z y n i l i , 
ale cóż n a s tą p i ło ?  G d y  n a m  m a c h in y  w y trą c i ły  z rąk  
w rz ec io n o ,  czo łnek  i p r ą t e k ,  u d a l iśm y  się do  m ło ta ,  
p o sz l iśm y  do  h a m e r n i  i k u ź n i ,  a l ić  w k ró tc e  i z ta m tą d  
m a c h in y  n a s  w y p a r ły ;  p o sz l iśm y  na  t raczy ,  w n e t  
m a c h in y  i p iły  n a m  z r ą k  w y d a r ły ;  posz liśm y  do  d r u ­
k a rn i  , i tu ś m y  n ie  d łu g o  zabaw ili  : —  s ł o w e m , p rz e ­
chodz il iśm y  z p rofessy i  w  p ro fessyą ,  z j e d n e g o  rodza ju  
ro b o t  do  d ru g ie g o ,  i zew sząd  m a c h in y  nas  w y g n a ły ;  
n ic  n a  świecie  n ie  m a m y  do  życia , p rócz  r ą k  naszy c h  i 
d la  ty c h  z a tru d n ien ia  zna le ść  n ie  m o ż e m ; rzuc il iśm y 
się w szyscy  ta k  w y g n a n i  z w a r sz ta tó w  tam  gdzie m a ­
c h in  za p row adz ić  nie m o ż n a ,  a le  tu ś m y  się znaleźli 
z a n a d to  i a lb o  n ic  n ie z a ra b ia m y ,  a lb o  z a r o b e k  nasz  nie 
w y s ta rc z a  n a m  n a  n a j l ic h szą  s t r a w ę  i n a  odzież n a jn ę ­
dzn ie jszą ;  Bóg j e d e n  w ie  co c ie rp im ,  ja k i  nas  gniecie 
n ie d o s ta te k  i n ę d z a ;  Bóg j e d e n  ty lko  w ie ,  j a k  d ługo  
s tan ie  n a m  n a  c ie rp l iw ośc i  w  c ie rp ie n iu ,  i j a k  d ługo  
k o n a ć  będzie in sp o k o jn ie  w  n ied o s ta tk u  pod  śc ianam i 
f a b r y k  k tó r y c h  m a c h in y  c h le b  n a m  odję ły.

T a k ie g o  rodza ju  s k a rg i  i n a rz e k a n ia  słyszeć  m ożna

codzień  ś ró d  ludnośc i  rze m ieś ln ic ze j ; lecz n ie ty lko  
sk a rg i ,  s łyszeć m o ż n a  ta k ż e  p o n u r e ,  te ra z  jeszcze ciche, 
a le  p e łn e  ze m s ty  g r o ź b y ; s tan  ta k i  t r w a ć  d łu g o  n ie  
m oże.  S ły szym y  ciągłe d o w o d ze n ia ,  że p a r a  d o k o n a  
w ielk iej rew o lu c y i  na św iecie ;  o b se rw u ją c  to co ona 
p rz y g o to w u je ,  w ie rz y ć  dow odzen iom  z a c z y n a m y ; c h o ­
ciaż re w o lu c y a  j a k ą  p rz e p o w ia d a ją  w ielb ic ie le  p a ry ,  
m a  in n e  znaczenie  od  tej j a k ą  m y  p rz e w id u je m .

Kończąc nasz  a r ty k u ł  n u m e r u  22 5 pow iedz ie liśm y  : 
« a  w ięc  lu d n o ść  się zw iększa , ce n a  ży w n o śc i  się p o d ­
nosi,  a cena  z a ro b k u  s to su n k o w o  do ceny  ż y w n o śc i  się 
zm n ie jsza ,  cóż z tąd  n a s tą p i?  » — Co ztąd  n a s tą p i?  —  
P rzysz łość  Bóg z a k r y ł  p rzed  n am i,  a le  co k o lw iek  z niej 
p r z e w id u je m ;  jeżeli w łaścic iele  f a b r y k  p a r o w y c h  nie 
o b m y ś lą  ś ro d k ó w  ż y w ie n ia  ludnośc i  k tó r y m  odebra li  
sposób  do  życ ia ,  co jest m a ło p o d o b n e r n , n as tąp i  to co 
już nas tąp i ło  w n ie  je d n e m  m i e j s c u ; ludnośo i te  w y p o ­
w iedzą w o jnę  i zn iszczenie f a b r y k o m  i f a b r y k a n to m  ; i 
k o n k u r e n e y a  p rac y  m a c h y n  m u s i  się z ró w n o w aż y ć  
z k o n k u r e n c y ą  p ra c y  l u d z k ie j , bo  Bóg j e s t  sp raw ie d l i ­
w y m ,  on  się u li tu je  n a d  c ie rp iącym i n ie w in n ie ,  i ich 
ta k że  zaw ezwie na  ucz tę  k tó r ą  n a  ziemi w szy s tk im  
z g o to w a ł  lu d z io m ,  a od k tó re j  oni sam i ty lk o  o d p y ­
c h a ją  się w swej n ie cz u ło śc i ,  s a m o lu b s tw ie  i n ie s p ra ­
w ied liw ości .

L I T E R A T U R A .

ZG O N  Ż Ó Ł K I E W S K I E G O  (*).

Żółkiewski siedmdziesięciu lat czynnego i chwalebnego ży­
wota dopełniający, chociaż czerstwy jeszcze, i dawnej bystrości 
umysłu nie pozbawiony, doświadczał jednak, przepędzając 
w dziedzictwie swem Żółkwi, porę wiosenną r. 1620, dolegli­
wości towarzyszących podeszłemu wiekowi. Ztamtąd on czuwał 
z niezmordowaną bacznością na postępki Gracyana, tam odbie­
rał od niego ustawiczne poselstwa, tam się dowiadywał o obro­
tach sił Tureckich, i zamiarach dowódcy Iskiender paszy.

Wszakże, skoro tylko sprawy Wołoskie zaczęły się coraz 
w groźniejszej postaci objawiać, mury wspaniałego zamku Żół­
kwi , zagrzmiały odgłosem wojennych przygotowań. Wiedli tu 
swoje dzielne hufce, krewni i przyjaciele, a sędziwy hetman 
stawając na czele ochoczego do walki rycerstwa , ostatni raz na 
ojczystej ziemi przypasywał szablę, tylu zwycięztwami słynną; 
ostatni raz odebrał dowody pieczołowitości czułej i zacnej mał­
żonki, przy wyprawie do walki z nieprzyjaciółmi imienia chrze- 
ściańskiego.

Regina Herburtowna Żółkiewska , w jednym z najznakomit­
szych i najoświeceńszych domów polskich wychowana, należała 
do owych czcigodnych matron swojego wieku, które silne przy­
wiązanie do wiary przodków, łącząc z wrodzoną miłością kraju, 
umiały bez wahania się poświęcać dla obowiązków, jakie z ląd 
wynikły, wszystkie', nawet najdroższe uczucia serca swojego ; 
męzkość jćj umysłu i pogoda pięknej duszy, w wielkich zdarze­
niach wydatniej się jeszcze ukazywały. Znajdziemy to naprzy- 
kład w jej liście, pisanym do siostrzana swego, Tomasza Zamoj­
skiego, wojewody Kijowskiego.

« Aezem zabawna wyprawą Jego Miłości pana małżonka 
swego na wojnę; jednak chciałam kilka słów Waszmości, spoi­
nie zdrowie nawiedzić , zwłaszcza słysząc o jakicjścić niesposo- 
bności Jejmości samej; czego mi bardzo żal, jeśli tak ' o ludzie 
udają. Trzeba to Waszej Miłości wiedzieć, ze szklenicami a 
z białemi głowami, trzeba pomału jeździć; szanować dla spoi; 
nych pociech i błogosławieństwa Bożego, którego ja Waszmośc' 
z serca życzig. Jego Miłość daje znać Waszmości o niebezpie" 
czeństwach, które zachodzą kościoł Boży i Ojczyznę. PewnaHj 
lego, że Waszmość nic zaniechasz zwykle dopomagać, zastawia^

(*) Ob. N . 226 Dz. N ar.
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s 'ę  zwykle  p r z y k ł a d e m  zacnego  d o m u  sw ego  i p rzo d k ó w  sw ych .  
My P a n a  Boga pros ić  b ę d z ie m y  aby  r a c z y ł  p o fo r tu n ić .  Z a lecam  
się p r z y le m  pow inne j  ła sce  W aszm ośc i ,  m eg o  m i ło śc iw e g o  P a n a ,  
lakże i J e jm o ś c i  mej m i ło śc iw e j  P a n i .  D an  w  Ż ó łk w i  5 dn ia  
i ipca roku  1 6 2 0 ,  W aszej  M iłości  m e g o  m i ło śc iw e g o  P a n a ,  życzli­
wa cio łka i s łu ż y ć  go tow a,  R eg ina  z Żółkw i Ż ó łk iew ska ,  rękę  sw ą.  o

N a  począ tku  s ie rp n ia ,  ju ż  h e tm a n  wielki k o ro n n y  z n a jd o w a ł  się 
W obo z ie ,  śc iągając wojska na  o b ro n ę  g ra n ic  k r a ju  ; tym czasem  
G racy an  n ie  p r z e s ta w a ł  c z ę s te m i  pose ls tw am i i p isa n ie m  do  Ż ó ł ­
k ie w s k ie g o ,  c o raz  usi lniej  b ła g a ć  P o la k ó w ,  ażeby ś m ia ły m  p o ­
c h o d e m  na  W o ło s z c z y z n ę ,  u p rz e d z i l i  n ap aść  I sk ie n d e r  paszy i 
w nieśli  w o jn ę  do ziemi n iep rzy jac ie lsk ie j ,  ob iecu jąc  r azem  l iczne 
posi łk i  z W o ło c h ó w  i osobis tą  go tow ość .  Ż ó łkiew ski d łu g i e m  d o ­
ś w ia d czen iem  n a u c z o n y  os trożnośc i ,  a żywością  m ł o d e m u  w ie ­
kowi w ła śc iw ą  , do p o ry w c z y c h  d z ia ł a ń  j u ż  n ie  zapa la jący  s i ę ,  
n ic  b y ł  sk w a p l iw y m  w p r z y c h y le n iu  się do  rad  i ż ą d a ń  p o ry w ­
czego G ra c y a n a .  Choc iaż w ięc  ria cze le  wojska ju ż  s to jący ,  j e ­
d nak  ca łą  tę s p r a w ę ,  p rzy  w ie rn e m  w y s ta w ie n iu  jej p ra w d z iw e ­
go  p o ło żen ia ,  królowi do  osta teczne j  woli i rozkazan ia  o d e s ła ł .  
Ż y g m u n t  za o d e b ra n ie m  listów h e tm a n a  w W arsz aw ie ,  z ło ż y ł  
n a ty c h m ia s t  ra d ę ,  na  k tó re j  zd an ia  p o k aza ły  się z u p e łn i e  rozdw o- 
j o n e m i .  J e d n i  o s t ro ż n ie j s i , i tych  w ię k s z a  l iczba b y ł a ,  w idząc  
s z c z u p ło ś ć  s i ł  n as zy ch ,  a r azem  n ied o w ie rza jąc  sta łości  w ośw iad­
c z e n ia c h  W o ło szy n a ,  p r z e k ła d a l i  us i ln ie ,  żeby  n ie  p r z y jm u ją c  
ofiar  je g o ,  n ie  na raża jąc  k w ia tu  ry c e r s tw a  w  bo jach  w y ć w ic z o n e ­
go ,  jed y n e j  p r a w ie  nadzie i  k r a ju ,  p rzes tać  na  s t r zeże n iu  g ra n ic .  
L ecz  n a p rz e c iw  ta k im  ra d o m ,  p o w s ta ł  z n a ta rczyw ośc ią  A ndrze j  
L ip s k i ,  b i sk u p  Łucki i p odkanc le rzy  k o r o n n y ,  cz łow iek  c h a r a ­
k te ru  c ie rp k ieg o  i obyczajów  s u ro w y c h ,  k tó ry  w b re w  p o w o łan iu  
s w o je m u ,  b u r z e  m d  pokój p rzen o sz ąc  i r i iezg łęb ia jąc  r zeczy ,  
d o m a g a ł  się b e z z w ło c z n e g o  opan o w an ia  W o ło szczy zn y .  « Pocóż 
t r z y m a ć  ż o ł n i e r z a ,  n ie ro zw ażn ie  r o z p r a w i a ł ,  jeżeli  ten zam ias t  
walki  z n iep rz y ja c ie le m ,  g n u ś n ie ć  tylko m a  w o bozow em  p r ó ­
ż n ia c tw ie ?  » Z y g m u n t  n ies te ty  c h w y c i ł  s i ę ,  jak  najczęśc ie j  b y ­
w a ł o ,  n ie d o j rz a łe j  r a d y ,  i n a ty c h m ia s t  p o s ła ł  rozkazy  h e t m a n o ­
wi w k ro c z e n ia  n a  W o ło s z c z y z n ę ,  i n a s t ę p n i e ,  d z ia ła n ia  wedle  
u m y s łu  i woli sw oje j .  W t r u d n e m  p o ło żen iu  z n a laz ł  się w ów czas  
ż ó łk ie w s k i .  W iedz ia ł  on d o b rz e  , i lu  m ia ł  zaw is tnych  sobie na 
d w o rz e  k ró lew sk im  , a n aw e t  w obozie  w ł a s n y m ;  j a k iż b y  okrzyk 
p ow s ta ł  zewsząd na n iego ,  g d yby  p odda jących  się W o ło c h ó w ,  z o ­
s ta w i ł  losowi w ła s n e m u ,  lecz obok lego o b e jrzaw szy  się n a  s z c z u ­
p ło ś ć  za ledw o p ięc io tys ięcznego  wojska ,  k tó re m u  d o w o d z i ł ,  b a ­
cząc  na n iepew ność  c h e łp l iw y c h  ob ie tn ic  G ra c y a n a ,  a nadew szy-  
slko bo le jąc  nad n iep o ję lem  le k c e w a ż e n ie m  potęgi i w ojny  
tu reck ie j  p rzez  króla  , d o ra d c ó w  je g o  a n a w e t  k ra j  c a ły ,  z w ą­
tp liwością  i j a k b y  p rz e c z u c ie m  sm u tn e j  p rzy sz ło ś c i ,  p rz y s tę p o w a ł  
do  o s ta te czn y ch  k ro k ó w . W  chwili  tak ich  n a m y s ł ó w ,  w Barze 
g d z ie  się w ojska  śc ią g n ę ły  zaszed ł  rozkaz  Z y g m u n t a ,  w tenczas  
w ła ś n ie ,  k iedy  g ło ś n e  nalegan ia  sz lach ty  U k r a i ń s k i e j , i ca łeg o  
ry ce r s tw a  bo ju  n iec ie rp l iw eg o ,  o ska rża jąc  go o zw ło k ę  w d z i a ł a ­
n i u ,  w z y w a ły  do  sp ie sznego  w k roczen ia  na z iem ię  W o ło s k ą .  S ę ­
dz iw y h e tm a n  gotowością  i d u c h e m  ry c e rsk im  wojska  ożyw iony ,  
woli k ró lew skie j ' p o s ł u s z n y ,  d a ł  z n a k  15 S ie rp n ia  1 6 2 0  r .  do 
w y ru sz e n ia  w szystk im  p ó ł k o m ,  k u  b l isk im  g ra n ic o m  W ołoszczy-  
zny .  S a m  zaś c z u ją c ,  że się w s tanow czej  chwili  żyw ota  sw ego  
z n a jd o w a ł ,  ja k o b y  dla  ob jaw ien ia  c a łe m u  n arodow i i p o to m n o śc i ,  
j a k i e  b y ły  m yśl i  i postępk i  jego  w tej walnej  s p raw ie  rzcczypo-  
s p o l i t e j , ten p a m ię tn y  list  w ro d z in n y m  ję z y k u  , do  k ró la  Zy­
g m u n ta  n ap isa ł  :

P  O E Z ¥  A.

P A M I Ę Ć  0  N A S .

Z m ą c o n y  z j ę k ie m  dźw ięk  d z w o n u  g robow y 
Z a b rz m i  p o n u r o ,  zwieszą s m u tn e  g ło w y  
Id ą c  za t r u m n ą  lub i  p r z y ja c ie le ,
Z a n u c ą  xieża ż a ło b n ie  w k ośc ie le !
D a r e m n e  łk an ia  ! oczy we łz a c h  toną  !
D usza  j u ż  p rz e sz ła  na  w ieczności  ło n o !
Robak  z je  c ia ło  zak o p an e  w g ro b ie !
N ę d z n y ! cóż św ia tu  zos ta ło  po to b ie ?

R ó d ?  d z i e ł a ?  z b i o r y ?  — n ie !  to wszystko  z g in ie !  
P a m i ę ć ! ach p a m ię ć  po  tob ie  j e d y n ie  !

P a m ię c i  o nas ! tyś  c n o ty  nag ro d ą  !
Dla c ieb ie  dzielni  k rw a w e  walki  w iodą :
S z częs n y  kto c ieb ie  w tkliwe se rce  w p o i ł  !
O n  żyje w ie c z n ie !  istność swą p o d w o i ł !

J a k  m i ło  m yśleć  ! w  k ro tc e  m n ie  n ie  będz ie  !
G r o n o  p rz y ja c ió ł  do  zabaw y  s i ę d z i e . . . .
P ien is ty  sz a m p a n  o b e jd z ie  d o k o ł a , . . .
G w a r n a  w eso łość  p o ro z m a rs z c z a  c z o ł a . . . .
W te m  w s p o m n ą  o m n i e !  w n e t  zad rży  d ło ń  w  d ł o n i ! 
N ie jed en  z żalu łz ę  r z e w n ą  u r o n i !
U czc zą  mą pam ięć  p o b o ż n e m  m ilc z e n ie m !  
P o c h w a ln e m  s łó w k ie m  lu b  c ic h e m  w e s t c h n ie n i e m .

I dalej  ! stoi  sa m otna  dziewica  !
B łę k i tn y c h  oczu lotna b ły sk a w ica
T ę p a !  tkwi w ziemi ! oczy sm ę ln o ś ć  w różą  !
N a  czo le  w idać  p r z e j r z y s t ą ,  n ied u żą  
C h m u r e c z k ę  d u m a ń ! . . .  o m n ie  to d u m a ł a ! , . .  
B ły sn ę ła  w zro k iem  ! c h m u r k a  się rozw ia ła  
W per l l is ty  deszczyk  ! deszczyk  s p ł y n ą ł  w  oczy  !
1 w stu  ko lorach  , p o d o b n e  p r z e z r o c z y ,
I sk rza ły  p e r ły  na  szafi ru  f a l i ! . . .
A  w tern w e s tc h n ie n ie  , jak  zefir  z oddali  
T rą c i ło  p e r ł y !  na lica s to c zy ło  ! . . .
Lica a n i e l s k ie ! i m n ie  lam n i e b y ł o ! . . .
P rz e c ie ż  te  p e r ły  ! te  p am ią tek  ł e z k i ,
P r z e p ły n ą  za m n ą  aż za p r ó g  niebieski  !

R a jm u n d  S u m i ń s k i .
Pisano r. 1831.

( Nadesłano. )

Choc iaż  z iom ek nasz ,  P .  A pol inary  Kątski  dość  j u ż  j e s t  zn an y  
polskiej p u b l iczn o ś c i  ja k o  z n a m ie n i ty  a r ty s ta  , i n ie  p o t rz e b u je  
coraz  no w y ch  p o c h w a ł  i p r z y p o m n ie ń  o sobie ,  j e d n a k ż e  na usi lne 
żądan ie  a u to ra  u m iesz czam y  poniższy  a r t y k u ł ; u m ie sz c z a m y  go 
jeszcze  i d la tego ,  że  j e s t  n ie ly lko  p o c h w a ln y m  ale i k ry ty c z n y m .

Z p e w n e m  zad o w o ln icn iem  n a ro d o w e j  d u m y  , w y c z y tu je m y  
w D z ie n n ik u  f ra n c u z k im  Ś w ia t M u zy c zn y  ( M onde  M u s ic a l ) 
z dn ia  31 L ipca  r .  b .  A r t y k u ł  pośw ięcony  o c e n ie n iu  z n a k o m i­
tego ta len tu  naszego w s p ó łro d a k a  P a n a  A p o l in a re g o  Kątskiego , 
k tó ry  n ie d a w n o  w P oran ku  M u zy c zn y m  d a w a n y m  p rz e z  P .  Levi 
Alvarez w z b u d z i ł  p o m ię d z y  l i c z n e m i  s łu c h a c z a m i  na jw yższy  en -  
tu z y ja z m ,  i o d e b r a ł  p a lm ę  należnego  m u  p ie rw sze ń s tw a .  —  Nie 
raz  to ju ż  d z ie n n ik i  f ra n c u z k ie  o d d a ły  spraw ied l iw ość  n iepospo­
l i tym  zdo lnośc iom  m ło d e g o  naszego  ar tys ty  , ale co g o d n e m  je s t  
uw ag i ,  i co n a  ró w n ą  p o c h w a łę  ar tys ty  jak  i p u b l iczn o śc i  z a s łu ­
g u je ,  że w ś w ie c i e  p a ry z k im ,  w ty m  kale jdoskopie  ta len tów  e u r o ­
pe jsk ic h ,  P .  Kątski z d o ła ł  sob ie  od lat  k i lku  n iezach w ia n ą  p o z y ­
skać  s ła w ę ,  i n ik t  go z tak zaszczy tnego  stanowiska  ru g o w a ć  d o ­
tąd n iep o t ra f i ł .  Jżee li  zaś cu d z o z ie m c y  zach w y cen i  są g r ą  P a n a  
Kątskiego , to dla  nas P o laków  p o w in n a  m ie ć  ona  daleko wyższy 
u rok , bo p o z n a je m y  w  n i e p o ró w n a n e j  m elodyi  jego  tonów , 
ź r z ó d ło  n a tc h n ie ń  o jczy s ty ch ,  i d la tego  za k ażdym  jeg o  p o r u s z e ­
n iem  sm y c zk a  w dzięczn ie  m u  w tó ru je m y  na  s t r o n a c h  n a j r z e ­
w n ie jszych  naro d o w eg o  u c z u c i a .  —  I jakoż : czyli  on w e  w spól-  
n e m  z nam i  c i e rp ie n iu  roz lew a  tk l iw e  i p rz e c ią g łe  j ę k i  na g rob ie  
O jczy zn y  (w sw y m  z n a m ie n i ty m  u tw o rz e  S k a rg i n ieszczęśliw ych ), 
c zy  znowm p odz ie la jąc  z n a m i  b ło g ie  dla  k r a ju  n a d z ie j e ,  u derza  
si lniej w nastró j  z g odnych  t o n ó w , a w y p rz e d z a  c z a ru ją c ą  p ieśn ią  
p r z y s z ł ą  c h w a łę  Polski , zawsze  nas p o ry w a  i unosi  w  s t ro n y  r o ­
d z in n e  , a s taw ia  w śród  c h ó r u  ludow ych  h y m n ó w  , s m u tn y c h ,  
j a k  dzis ieszy  los O jczy zn y ,  a le p o w a ż n y c h  i wielk ich  jak  je j  p r z y ­
sz ło ść .  P ra w d z iw a  też wie lkość  a r ty s ty  nie  zależy na  sam ej m e ­
chan iczne j  b ieg łośc i  i s z tu c z n e m  o d eg ry w a n iu  rz e c z y  t r u d n y c h  , 
n i e z r o z u m ia ły c h ,  a  sp ra w u ją c y c h  d u ż o  więcej b r z ę k u  i h a ła s u  , 
j a k  p r z y je m n o śc i  i ro z c z u le n ia .  T ak i  rodza j  m u z y k i  należy do 
sz tuk  ł a m a n y c h  , i św iadczy  o sprężys tości  m u sz k u łó w  , a  n ie  o  
t a h n c i e  m u z y c z n y m .  M uzyk  p o w in ien  być  n ico d d z ie ln y m  to w a ­
rzysze m  poetów  —  011 sam je s t  poe tą ,  — O n  tw orzy  p r z e g r a w k ę
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do Bożej m y ś l i , k tó ra  się w św iecie  rozw ija ,  a k tó rą  zwykle  poeci 
p ie rw si  p o jm u ją  i p rz e c z u w a ją .  P oe ta  i M u z y k ,  z iem scy  Cherub i*  
n ow ie  , p r z y n o s z ą  ludowi w m y s ly c z n y c h  p ieśn iach  p rz y sz łe  
W ieszczby  Boże , a w zam ian  niosą Bogu kw iaty  u szczkn ię te  na 
po lu  n a tc h n ie ń  ludow ych  ; p o s ła n n ic tw o  ich je s t  w ie lk ie  i znako­
m i t e ,  b y ł e g o  ty lko  d o b rz e  ro z u m ie l i .  P a n  A po l in a ry  Kątski poj­
m u j e  go ,  a lbow iem  g ra  jego  p ły n ie  z serca ro z rz e w n io n e g o  m i ł o ­
śc ią  Boga i O jc z y z n y .  Z lego ź r z ó d ła  cze rp ie  on p ię k n e  swoje 
n a tc h n ie n ia ,  i jeżeli  obok w znios łośc i  uczuc ia  posiada w wysokim 
s to p n iu  ta len t  ex ekuey i ,  to go  ty lk o  używa ja k o  ś ro d k a ,  ku  o d d a ­
n iu  wyższej i sz lachetn ie jsze j  m yś l i .  —  W in szu jem y  sobie jako 
Po lacy ,  w in sz u je m y  P a n u  K ąlsk iem u ja k o  Polakowi stanowiska 
na  j a k im  go ju ż  O p a t r z n o ś ć  p o s t a w i ł a ,  a sp o d z iew am y  się iż 
m ło d y  u c z e ń  P a g an in ieg o  , d o śc ig n ie  w k ro tce  swego m is t rz a  , i 
w ś ró d  oklasków ojczystego l u d u ,  p o w o ła  nas pociąg iem  c z a ru ją ,  
cego  sm y c zk a  do  w spólnego  c h ó r u  w n ie ś m ie r te ln y m  h y m n ie  
« Jeszcze Polska n ie zg in ę ła . »

W . . . .  W ...........

w i a d o m o ś c i  i  d o n i e s i e n i a

Le C o n stitu tio n n el z 6  b .  m .  poda je  n a s tęp n y  ukaz  og łoszony  
w kró lestw ie  P o lsk iem  : a R odz in y  k tó re  b ę d ą  p r zech o w y w ać  u 
s iebie  zb iegów  z wojska  należących  do  n ich  lu b  do  g m in y  która  
d a ł a  r e k ru t a ,  a to n ie  w ce lu  w yd an ia  lakow ych  w ręce  w ła d z y ,  
b ę d ą  skazane n a  d a n ie  d w ó c h  r e k ru tó w  za lego k tó rego  p rz e c h o ­
w y w a ły ;  zb ieg  o d b ie r z e  k a rę  p r a w e m  p rz e p i sa n ą  i zos tan ie  ode­
s ła n y  n a p o w r ó t  do  wojska .  J e że l i  ro d z in y  te n ie  posiadają  ludzi 
z d a tn y c h  do  s łu ż b y  w ojskow ej ,  g m in y  za  n iedos ta w ien ie  zbiega 
w ł a d z o m ,  będą m u s ia ły  dać  nakaza nych  d w óch  r e k ru tó w ;  w p rz y .  
p a d k u  g d y b y  g m in ie  z b y w a ło  na ludziach  zd a tn y ch  do  s łu ż b y ,  
n a ten cza s  n acze ln icy  w y s tę p n y ch  rodzin ,  lub  cz ło n k o w ie  po  nich  
n a s tęp u jący  o d b io rą  l iczbę  k n u tó w  k tóra  będ z ie  p r zy sąd z o n ą  i 
zos taną  zes łan i  n a  S y b e ry ą .  T akow e z osob w y s tę p n y ch  , k tó re  
c ie leśnie  n ie  m ogą by ć  k a r a n e  ( sz la c h ta  i znakom ic i  m ie sz c z a ­
n i e ) ,  zap łacą  1 , 2 0 0  r .  s r .  sz t ro fu  za każdego zb iega  o k tó rego  
u c ieczc ze  w iedz ia ły ,  a 6 0 0  r .  s r .  w razie  j e ś l ib y  o tem  nie  w ie­
d z i a ły ,  i jeżeli  n iew iad o m o śc i  swej d ow iodą .  »

—  G a ze ta  B erliń ska . « Dla u t r z y m a n ia  spokojnośc i  i z a p o b ie ­
żen ia  ro z ru c h o m  na  p ru sk ie j  g r a n ic y ,  jak  się wyraża  ukaz z d ,  
17 c z e r w c a ,  posta n o w io n em  zosta ło  : i ) żaden  z m iesz k ań có w  
p ró c z  d z ied z icó w  d ó b r ,  w z d łu ż  g ran icy  p ru sk ie j ,  i na p r z e s t r z e ­
n i  5 0  w iors t  od takowej w g u b e r n i a c h  Wileńskie j  , K ow ień sk ie j , i 
G ro d z ie ń s k ie j ,  n ie  m o ż e  posiadać s t r z e lb y ,  p is to letów i j a k ie j ­
ko lw iek  b r o n i ;  2 )  d z ied z ico m  d ó b r  na tćj p rz e s t rz e n i  d ozw o­
lo n o  m ie ć  b ro ń  do  ich u ż y t k u ,  by leby n ie  by ła  z ro d z a ju  tej , 
j a k ą  noszą ż o łn ie rz e .  P rz y le m  na dzies ięć  d o m ó w  w o ln o  jes t  
m iesz k ań co m  j e d n ą  m ieć  st rze lbę  m yśl iw ską do  zab i jan ia  zw ie­
r z ą t  d r a p ie ż n y c h  i p las tw a ; 3) po p ie rw sz y m  s i e r p n i a ,  zn a lez io ­
n a  b ro ń  z a k a z a n a , zos tan ie  skonf iskow aną ,  o d es łan ą  do  a r s e n a ­
ł ó w ,  a ten  u  k tó rego  j ą  z n a jd ą ,  zap łac i  sz trofu za s t r ze lb ę  2 0  r .  
s r . ,  za  p a r ę  p is to le tów  15 r .  s r . ,  a za b ro ń  in n ą  l O r .  s r .  Kara ta 
p ien iężn a  będz ie  s łu ż y ć  za n a g ro d ę  donosic ie lom  ; 4) st raż celna 
p r z y t e m  o b ow iązaną  j e s t  n ie d o p u s z c z a ć , pod ż a d n y m  p o zo rem  
z b io ru  p o d e j rz a n y c h  l u d z i ,  c h o ć b y  n a w e t  ludz ie  ci nie  mieli 
b r o n i  l u b  zakazanych  tow arów .

—  K u rry e r  W a rsza w sk i z 2 5  L ip c a .  « VV sp ra w o z d a n iu  M i­
n i s t r a  O św iecen ia  z ło żo n em  N. P .  o s ta n ie  n au k o w y m  z n a jd u je  
się co do  K ró les tw a Polskiego : « P o  u p ły w ie  lat  5  już  p raw ie  
w z u p e łn o ś c i  p rzy w ie d z io n o  do  sk u tk u  z a m ie rz o n e  z lan ie  t a m e ­
c z n e g o  sy s tem a tu  edukacy jnego  z ogó lnym  s y s tem a tem  szko lnym  
w cesars tw ie .  S z k o ły  pow ia tow e i g y m n a z y a  postaw ione zostały  
n a  s top ie  p o d o b n y c h  z a k ła d ó w  w cesars tw ie  i s łu ż ą  za p r z y g o ­
tow an ie  w w stę p o w an iu  u c zn ió w  do U n iw ersy te tó w  w Rossyi ,  » 
R a p p o r t  się kończy  Łemi w y razy  : «  Choc iaż  w tak k ró tk im  cza­
sie  te raźn ie jszy  s y s tem a t  e d u k a c y jn y  n ie  m ó g ł  jeszcze  okazać  
w s zys tk ich  sku tków  sw oich  , j e d n a k ż e , ś m ie m  m n ie m a ć  i m ogę  
m ie ć  na d z ie ję ,  źe d a ls z e  je g o  rozw in ięc ie  o b iecu je  b y ć  zaspaka-  
j ą c e m  i t r w a łe m .  »

—  Z  P eterzbu rga . M ieszkan iec  m ias teczka  K rzyw e-Jez io ro  
w G u b e r .  Podo lsk ie j ,  s ta ro zak o n n y  W olko K alian  , p o zaw iad o *  
m ie n iu  go o n ad esz łe j  na  je g o  familią  kolei  r e k ru c k ie j ,  d n ie m  
p r z e d  t e rm in e m  na  p o b o r  o z n a c z o n y m  , s ta w i ł  p r z e d  u r zęd em

re k ru c k im  w szystk ich  4 ch  sw oich  sy n ó w  zos taw u jąc  z w ie r z c h n o ­
ści w y b ra n ie  z n ich  p rzy d a tn e g o  do  s łu ż b y  w ojskow ej .  Los 
p a d ł  na  n a jm ło d sze g o  jego  syna Josia  c h ło p c a  p rześ l iczne j  p o ­
w ie rzchow nośc i  , k tó ry  p r zy ję ty  zos ta ł  do  wojska ,  p r z y  c iąg iem  
n a p o m in a n iu  ojca ab y  uczciw ie  s ł u ż y ł  o jczy źn ie .  (? !) N .  Cesarz 
za tak p r z y k ła d n y  c z y n  żyda K ah a n a ,  na jw yżej  rozkazać  r a c z y ł :  
n a g r o d z i ć ,  dla  p r z y k ła d u  i zachę ty  d r u g ic h ,  m e d a le m  s r e b r n y m  
do  noszen ia  w pę te lce  na wstążce o rd e ru  Stój A n n y  z nap isem  : 
z a  gorliw o ść , i o w  zm ia n k o w a n y m  j e g o  c z y n ie ,  tudz ież  n a jm i ło -  
śc iwszej  nag ro d z ie ,  zaw iadom ić  wszystkie  g m in y  żydow skie .

—  G a ze ta  W ro c ła w sk a , od g ran ic  polskich  ,  2 2  L ip c a ,  a N ie ­
d a w n o  pew ien  bogaty  m iesz k an iec  z m ias ta  nad g ran iczn eg o  
zos ta ł  sc h w y ta n y ,  zaw iez iony  do  Warszaw a z tam tąd  na  S y b e ry ą  
za  to  że p o w ied z ia ł ,  iż w o la łb y  po top ić  sw e dz iec i ,  aniżeli  gdyby  
m ia ł  im dozwolić  s łu ż y ć  w w ojsku rossy jsk iem . »

—  D nia  24  L ipc a  W is ła  w y la ła  na nowo ; ca ła  c zęś ć  niższa 
W arszaw y  zos ta ła  zalaną ; w oda  do  d o m ów  w c h o d z i ła  d r zw iam i  
i o knam i a po ulicach  jeż d ż o n o  c z ó łn a m i .  Po  wielu  p u n k ta c h  
Polski b u rz e  b y ły  n a d z w y c z a jn e ;  w K rakow sk iem  o ko ło  S iew ie ­
r z a ,  w  czasie  strasznej  b u rz y ,  po w s ta ła  t r ą b a ,  k tó r a  p o w y ry w a ła  
d r z e w a ,  p o z ry w a ła  d achy  z d o m ó w  i sa m e  do m y  n iek tó re  po rozw a-  
la ła .  Po  b u r z y  p tas tw o, ja k o  w ro n y ,  g a w ro n y ,  szpak i i in n e  b y ło  
z u p e łn i e  b e z w ła d n e  ; ch łop i  w o ram i  j e  z b ie r a l i ,  żywe ale z d r ę ­
tw ia łe .  W K am ień cu  Podolsk im  2 3  L ipca  b y ła  n a d e r  o k ro p n a  b u ­
r z a .  W ia tr  s i lny ,  zm ien iw szy  się w strasz liwy w ic h e r  , g n a ł  p r z e d  
sobą  z n iepo ję tą  b y s t ro śc ią  c h m u r ę  p y ł u ,  k tó ra  z a m ie n i ła  ca łą  
a tm osfe rę  K am ieńca  w n iep rzez ro czy s tą  szarą  m assę .  W  tym że  
czasie  deszcz u lew ny i g rad  nad zw y c za jn e j  wielkości zaczę ły  sw e 
spus toszen ia  i w ki lka m i n u t  p o w yb ija ły  w szystk ie  szyby  w o- 
k n a c h ,  o b ró c o n y c h  ku  zachodow i,  a częśc ią  i k u  p ó łn o c y .

* zf P o zn a n ia  2 9  L ipc a .  « Dnia dzis ie jszego o d b y ło  się p i e r ­
wsze  nabożeńs tw o  w y z n a w c ó w  sekty n iem iecko-kato l ick ie j ;  pod 
k i e ru n k ie m  C z e rsk iego ,  w kościele ew an g ie l ick im ,  u s tą p io n y m  na 
len cel p rzez  wyższą w ła d z ę .  N a b o że ń s tw o  to sp ow odow ało  z a ­
m iesz an ie  p r z e d  zaczęc iem  i po u k o ń c z e n iu ,  zerski p r z y b y ł  2 7 ,  
i za raz  ro z ru c h y  n a s tą p io n e ,  sp ow odow ały  ostrożności  z b ro jn e .  
293" A rc y b is k u p  ze swej s t ro n y  c e leb ro w a ł  w s p a n ia ły  obchód  
z p rocessyą  , na  cześć kró lów  M ie czys ław a  i B o les ław a  C h ro b re -  
go.  S tą d  p ow s ta ły  s m u tn e  za ta rg i ,  k tó re  każą lękać się jeszcze  
g o rszych  n as tęp s tw .  »

G a ze ta  K otońska  da je  obszern ie jszy  op is  w z b u rz e n ia  lu d u  
w P o z n a n iu  z p rz y c z y n y  p rz y b y c ia  C zersk iego  i w idocznej  p ro -  
tekcyi udzie lonej  m u  p rzez  rz ą d .  P rz ez  2 8  i 2 9  n iez l iczone  t ł u ­
m y  n a p e łn ia ły  u lice  i place m ias ta  w o ła jąc  : śm ierć C zersk iem u , 
niech ży je  P olska .' Kilka razy  t ł u m y  by ły  ro z p ę d z a n e  p rzez  ka- 
w a le ry ą  i p i e c h o tę ;  z lu d u  j e d e n  u b i ty ,  a k i lkunas tu  r a n n y c h ;  
z ż o łn ie r z y  m ia ł  b y ć  tylko j e d e n  lekko r a n n y .  Dwa razy  Czerski  
o m a ło  co n ie  w p a d ł  w ręce  lu d u  ; s iła z b ro jn a  i uc ieczka u r a to ­
w a ły  go od śm ie rc i .  P rz e z  ca łą  n o c  z 2 9  na  3 0  wojsko s ta ło  g o ­
towe do  u d e rz e n ia ,  a d z ia ła  b y ły  w y toczone na ulice i p lace .  
W iadom ość  z 30 g o  donosi  że  spoko jność  w r ó c i ł a , a le w ład ze  
m a ją  się na ost rożności  i wojsko w p o go tow an iu .  W czasie  z a b u ­
r zen ia  l iczono  do 1 0 ,0 0 0  w ieśn iaków  p rz y b y ły c h  ze  wsi.

—  G a ze ta  L ipska , o rg a n  nowej sekty odszczcp io r ie j , donosi  że 
o dszczep ieńs tw o  R ong icgo  zaczyna  szerzyć  się w Po lszc zę .  Rząd 
rossyjski , p o w iad a ,  pow in ien  w sp ie rać  tę r e fo rm ę ,  a lb o w iem  z e r ­
w an ie  to z p ap ieżem  zn iszczy  zap o rę  k tó rą  R zym  stawi Rossyi 
ku  z lan iu  s ię  ludnośc i  d w óch  ró żn y ch  w y z n a ń  i ustali  potęgę 
t ro n u  cesarskiego.  N ic  nic  m a  d z iw n eg o ,  d o d a j e ,  że  d o k t ry n a  
Rongiego  ro b i  postęp  w P o l s z c z ę ; jes t  ona  n a s tę p s tw e m  r u c h u  
heglowskiego,  k tó ry  rozn ieś l i  w Polszczę ludz ie  wyższego u m y ­
s ł u ,  o dbyw ający  n auk i  sw e po un iw ersy te tach  n ie m ie c k ic h ,  i k tó ­
ry  b a rd z o  p r z y p a d ł  d o  sm a k u  m ło d z ie ż y  ich o jc z y z n y .  Lecz  
m assy  pozos taną  p o z a  o b rę b e m  tego r u c h u  i wiara  kato licka  stać 
będ z ie  na  p rzeszkodz ie  z lan ia  z u p e łn e g o  Polski z Rossyą .

—  O b e c n ie  o dbyw ają  się e x am in a  w Szkole  Polskiej  mężkiej  
w  P a r y ż u ;  e x a m in  i pop is  p u b l ic z n y  w szkole żeńsk ie j ,  u tw o rz o ­
nej  p rzez  X ię ż n ę  C z a r to ry sk ą  j u ż  m ia ł  m ie jsce .  W j e d n y m  
z p r z y sz ły c h  n u m e ró w  D .N .  z d a m y  sp ra w ę  z postępu  jak i  u c z n io ­
w ie  i uczen icc  z ro b i ły ,  o raz  d a m y  listę im ie n n ą  ce lu ją c y c h .

G ie re n t  D z ie n n ik a  : J .  M  b r e s z m iś s k i .
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